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100.000 bezrobotnych pracowników umysłowych 


z powodu zamachów dynamitowych 


ny do dowództwa narodowo-so-, List ten stwierdza udział Brauna |ków umysłowych postanowiły 


WIEDEŃ (PAT). Nowa fala 
zamachów  dynamitowych w 
Austrji wzburzyła silnie opinię 
publiczną. Prasa domaga się 
przekazania narodowo - socja- 
listycznych sprawców  ząama- 
chów sądom doraźnym i przy- 
kładnego ich ukarania. Dzien- 
nik popołudniowy „Echo“ do- 
nosi, że w całej Austrji wszczę 
ta została akcja, celem zorga- 
nizowania samoobrony  ludmo- 
ści przed terorystami. W każ- 
dej miejscowości tworzą się ko 
mitety, których zadaniem be- 
dzie czynne zwalczania organi 
zacyji terorystycznych. Urzędo 
wy komunikat podaję, że: na 
linjach kolei zachodniej i połu- 
dniowej dokonane zostały za- 
machv, które wyrządziłv szko 
dy materjalne.  Nanrawienie 
szkód zostało natychmiast 
przedsięwzięte. Ruch kolejowy 
mie doznal żadnej istotnej przer 
wy. í 


MONACHJUM (PAT). We- 
dług nadeszłych tu informacyj. 
w Salzburgu dokonano maso- 
wych aresztowań. przedewszy- 
etkiem w kołach narodowych 
socjalistów. Wiadomości co do 
ńczby aresztowanych wahaia 
słę między 80 a 150 osobami. 


„WIEDEŃ (PAT). Wczoraj 
wieczorem usiłowano dokonać 
w Wiedniu aktu zemsty poli- 
tycznej. Mianowicie narodowy, 
socjalista Claser napadł na 
krawca Stixa i zadał mu cięż- 
kie ranv kastetem za wydanie 
władzom tajnej grupy nąrodo- 
wych socjalistów. Claser zo- 
stał aresztowany. 


WIEDEŃ (PAT) — Na dwor- 
eu południowym i na dworcu za 
chodnim policja wykryła przygo 
towania do zamachu, który uda- 
remniono. Uszkodzenia toru ko- 
lejowego zostały niezwłocznie 
naprawione. Komunikacja nie u- 
legła przerwie. 

W związku z ostatniemi za- 
machami bombowemi w Salzbur 
gu policja m. in. dokonała rewi- 
zji w mieszkaniu tapicera Brau- 
na w Salzburgu. Podczas rewizji 
tnaleziono ligt Brauna, adresowa 


cjalistycznęgo 


w Monachjum. | w niedawnych zamachach. 


można zatrudnić 
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przy skasowaniu 


godzin nadliczbowych 


Związki zawodowe pracowni 


"podjąć walke o skasowanie za- 


Kleski żywiołowe w Persji 


Liczba ofiar ludzkich ustawicznie rośnie 
TEHERAN (PAT) — Z całe-| porwane zostały przez wezbrane 
go kraju donoszą o wiełkich stra|nagle potoki, ciągle wzrasta. 


tach, poczynionych przez ostat- 
nie powodzie i huragany. Liczba 
ofiar. ludzkich, które zgineły pod 
walącemi się domami, lub też 


Najbardziej ucierpiało z powo 
du katastrofy miasto Kum, w któ 
rem huragan i wezbrane potoki 


zburzyły lub uszkodziły 2.500 
domów. Straty wyrządzone w 
tem mieście sięgają 20 miljonów 
riali. Szach wyasygnował na do 
raźną pomoc ze swej prywatnej 
szkatuły 100 tys. riali. : 


_ 100 podróżnych utoneło 


wskutek rozbicia sią statku w Indjach 


KAŁKUTA. (P.A.F.). W sobol rzy statek „terry“, na którego po|tonąć.' Szczegółów narazie brak. 


tę rano na rzece Hoogły wpobli- 


kładzie znajdowało się 200-tu pa 


Być może, że liczba ofiar jest 


żu Kalkuty rozbił się w czasie bu! sażerów. Połowa z nich miała za' nawet większa. 


Spotkanie dyktatorów Włoch i Niemiec 


Donoszą z Rzymu, że w geu 


tek lub piątek nastąpi spotkanie 
w Wenecji lub w Riccione spot- 


soliniego i Hitlera. Wiadomość 
ta wywołała w Paryżu wielkie po 
ruszenie, Zainterpelowany min. 


zaproszony do udziału w tej roz 
mowie. Barthou wybiera się do 
Rzymu dopiero na jesieni. 


Kanie dwóch tlyktatórów: Mus-|Barthoeu oświadczył, że nie byłl - w 


Niebywałej wielkości grad na Węgrzech 


BUDAPESZT. (P.A.T.). Nad 
gminą Bakosca w komitacie Ba- 
ranża przeszedł grad niebywałej 
wielkości, który spowodował ol-' 


brzymie straty. 
Drobne zwierzęta domowe zo- 
stały prawie w całej gminie wy- 


zniszczył prawie zupełnie, Burza 
pca wyrządziła również wiel 
ie szkody w innych gminach ko 


bite gradem. Pola i ogrody grad] mitatu. 


PARYŻ (PAT) — Z Madrytu 
donoszą: Rząd potwierdza wia- 
domości, iż sytuacja strajkowa 
wśród robotników rolnych uleg- 
ła polepszeniu. Pomimo to zano- 
towano ostatnio szereg incyden- 
tów. W Valentina podpalono zbo 
że na przestrzeni jednego hekta- 
ra, w wiosce Campana zniszczo- 
no dwie maszyny rolne. Za pró- 
(PST EEEE E 


W Genewie komisarz Sowietów Lit 
winow i min. Czechosłowacji Benesz 
wymienili dokumenty o wprowadzeniu 
normalnych stosunków pomiędzy obu 
państwami. Podobne dokumenty wy- 
mienił Litwinow z min .Rumunji — 
tulescu, Uznanie Sowietów ma nastą- 
pić również ze strony Jugosławii. 


Zanik „suchych 


gmin“ w Polsce 


Już tylko w 12 gminach obowiązuje zakaz 
sprzedaży alkoholu 


| Wprowadzone przed rokiem 
powe przepisy o plebiscytach. 
antvalkoholowych w samorzą- 
dach spowodowały prawie cal- 
kowitv zanik „suchych gmin“ 
w Polsce. Ze względu na to, że 
nowela do ustawy o sprzedaży 
napojów alkoholowych wpro- 
wadziła liczne obostrzenia przy 
uchwalaniu zakazu sprzedaży 
napojów alkoholowvch. dał się 
zaobserwować znaczny spadek 
miejscowości. w których obo- 
wiązują tego rodzaju zakazy. 
Z Mieko 300 gmin, objętych 


przed kilkoma laty dobrowol- 
uym plebiscytem antyvalkoholo- 
wym, pozostało już dziś zale- 
dwie 14. Są to przeważnie gmi 
ny, zamieszkałe przez ludność 
ruską na Podkarpaciu t w Ma- 
łopolsce Wschodniej, gdzie ple 
biscyt uchwalony został został 
raczej ze wzgledów agitacvi- 
nych, Jedna ż przyczyn zaniku 
„suchych gmin '*.jest obciążenie 
Samorządów kosztami plebiscy 
tu w wypadku niezatwierdze- 

ı chwały przez władze nad- 
rA BRZZ 


by sabotażu aresztowano w El 
Coronil 33 osoby. W Ariona do- | 


szło do starcia między strajkują- 


cymi a gwardją cywilną. 


trudniania pracowników w go- 
dzinach nadliczbowych nizeź 
samorządy, instytucje ubezp:*- 
czeń społecznych i urzędy pañ- 
stwowe. Wślad za skasowa- 
niem godzin nadliczbowych 
przez samorządy i państwo la- 
twiejsza będzie walka z godzi- 
nami nadliczbowemi w przemy 
śle i handlu. 

Organizacje zawodowe pra- 
cowników umysłowych przewi- 
dują, iż skutki praktyczne zwal 
czenia nadliczbówek sprowadzi 
łyby radykalną zmianę ua ryn- 
ku pracy. Przyjmując. iż ma- 
my zatrudnionych 500 tysięcy 
pracowników państwowych, sa 
morządowych i prywatnych i 
że pracuja oni przeciętnie po 
2 godziny dziennie nadliczbo- 
wo. skasowanie godzin nad- 
liczbowych pozwoliłoby na za- 
trudnienie zgórą 100 tysiecy 
pracowników umysłowych. 

W obecnej sytuacji, gdy licz 
ba bezrobotnych pracowników 
umysłowych obliczana jest "a 
170 tysięcy, stosowanie godzin 
nadliczbowych przez państwo 
i samorządv uważane jest za 
jedna z przeszkód w akcii zwal 
czania bezrobocia. 


Reformy taryfowe 
na kolejach 


„W związku z ogelduą obniżką ce 

„biletów na P. K. P., towarzystwo mię 

 dzynarodowe, eksploatujące wazony 

sypialne na kolejach polskich, EL 
yię przej 


dowało zreformować 
wą. 

Z dniem 15 czerwca przejazdy w 
Wagons Lits potanieją o 20 procent 
na wszystkich linjach. Równocześnie 
zamłierzonem jest obniżenie, w aaj- 
bliższych tygodniach, cenników wago 
nów restauracyjnych. 


zZwyrodniały morderca 


znęcał się w bestjalski sposób nad swą oflarą 
LWÓW. Zamieszkały w Za-(tylnej kieszeni, w której miał 


marstynowie, 38-letni pomoc- 
nik kotlarski MZE Stanisław 
Kamiński wszedł do szynku Dy 
nowskieęgo w Zamarstynowie 
przy ul. Lwowskiej 74 i usiadł 
szy przy Stole, popijał piwo. W 
szynku tym zabawiało się od 
dłuższego czasu towarzystwo, 
w którem siedzieli dwaj przyja 
ciele, a to ślusarz Teofil Nawol- 
ski i niejaki Polański, który w 
pewnej chwili powstał i żegna- 
jac sie z towarzystwem, chciał 
odejść do domu. Wówczas Na- 
wolski ująwszy go wpół usiło- 
wał go powstrzymać od odej- 
ścia, przyczem z nim tańczył, 
co wywołało uciechę zebra- 
nych. 

Inaczej zareagował na to Ka 
miński, jakkolwiek był człowie 
kiem iemu towarzystwu ob- 
cym. Xjto przystąpiwszy do Na 
wolskiego, kazał mu puścić Po 
lańskiego. a na pytanie, co go 
to obchodzi. uderzył w twarz 
Nawolskiego. Zaatakowany Na 
wolski odepchnał go. a Kamiń- 
ski sięgnał wówczas 


rewolwer, ale obecni ich roz- 
dzielili. Broniąc się Nawolski. 
chwycił ze stołu butelkę, ale po 
wstrzymany przez swych towa 
rzyszy zlekka tylko dotknął nią 
Kamińskiego w tył głowy. 

Wówczas Kamiński wydobył 
rewolwer i strzelił doń z bezpo 
średniej odległości, trafiając go 
w głowę. Kula przebiła czasz- 
ks, powodując zmiażdżenie mó 
zgu a Nawolski padł na ziemię 
w kałuży krwi. Nie wystarczy 
ło to Kamińskiemu. którv na- 
chyliwszy sie nad leżącyin. od 
dał do Śmiertelnie rannego je- 
szcze trzy strzały z odległości 
40 cm., trafiając go w szyję i 
w ucho. 

Oddawszy jeszcze dwa strza 
ły do Ściany. znęcał się dalej 
nad konającym Kamińskim, któ 
rego wielokrotnie kopał z całej 
siły nogami w tułów. w rękę i 
w głowe. 
wyczynach powrócił do swego 
stolika i rękami krwia zabitego 
powalanemi. njal za szklankę 


reką do. z piwem. biiąc ie nalspokojniej 


Po tych strasznych 


do chwili przybycia posterunko 
wego „którego prosił następmie 
o pozwolenie dopicia piwa. 

Wczoraj bestjalski morderca. 
który już w swoim czasie usi- 
łował zastrzelić żonę żyjącą z 
nim obecnie w separacji i był 
znanym w Zamarstynowie a- 
wanturnikiem. stanął przed trv 
bunałem sądu przysiegłych o- 
skarżony o zbrodnię zabójstwa. 

Przed sadem zachowywał się 
wprost z cynicznym spokojem 
i oświadczył. że działał w obro 
nie koniecznej. jakkolwiek ze- 
znania wszystkich bez wviąt- 
ku świadków stwierdzały, że 
on sprowokował awanturę i bój 
kę. że on był stroną atakującą 
i że znęcał się w oburzający 
sposób już nad śmiertelnie ran 
nym. 

Obrońca jego usiłował go 
bronić. że Kamiński w młodoś- 
ci cierpiał na padaczke i że był 
rzekomo ranny przez holszewi 
ków. 

Celem poddania. mordercy 
badaniom psychjatrvcęnywma, 
rozprawę odroczono 


ra 
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Skazany na śmierć za ostrzeliwanie 


niemieckich samolotów 


Do Warszawy przybył nie- 
zwykłv gość, pan Stanisław D., 
który za wałkę z niemieckim 
okupantem był przez nich ska- 
zanv na karę Śmierci. 

Pan D. chętnie podzielił się 
2 nami przeżyciami, zezwolił 
na publikację, ale pod warun- 
kiem. że nie wymienimy jego 
nazwiska. Warunek ten jest po 
dyktowanv wielką  skromnoś- 
cą naszego rozmówcy. Czyni- 
mv mu zadość. 

(Gdv wojska okupacvjne nie- 
mieckie i austrjackie zajęły wię 
kszą połać kraju — nie wszy- 
sev byli tem uradzi, a zwłasz- 
cza mieszkańcy wsi. które bru- 
talnie okupanci ogołacali dosz- 
czenie ze wszystkiego. 

Buntow ano się w cichości du 
cha. lecz mało było odważnych 
którzv potrafilibv jaśniej oka- 
zać swe niezadowolenie. 

Do szeregu odważnieiszyci 
należał właśnie p. Stanisław 
D.. dziś mężczyzna lat 49. On 
to przy każdej sposobności 0- 
kazywał swą niechzć wzglę- 
dem nowych gospodarzy z ra- 
cii dokonywanych przez nich 
grabieży i mordów. 

Zniecierpliwiony p. Stanisław 
tak wreszcie rozeźlił sie na plu 
drów, że chwyciwszv pewnc- 
go dnia za karabin — jal gęsto 
ostrzeliwać przelatujące «roma 
dnie samoloty niemieckie. 
„Grzał” z ukrycia. Tego rodza 
ju eskapadv udało sie mu po- 
wtórzyć kilkakrotnie. 

Żandarmeria niemiecka 
wszczeła enegicztie poszukiwa 
nia sprawcy. którego poczciwi 
Sąsiedzi pod dzikim terorem wv 
dali pruskiemu naieźdźcv. P. 
Stanisław został skazany na 
kare śmierci. 

Nieszczęśliwy hardo spoj- 
rzal swym wrogom i pod silną 
eskortą powędrował do wiezie- 
nia. gdzie oczekiwał na egze- 
kucję. 

— Przeżyłem straszne chwi- 
le — mówił p. Stanisław D. Że 
znałem się już z tym Światem. 
Przyznam się. że jakoś mi żal 
nie bylo umierać, ale czułem, 
że póldę na stryczek za dobra 
sprawę. Dumny z tego byłem 
ogromnie. 

W oczekiwaniu na wykona- 
nu wyroku czas się dłużył w 
nieskończoność. Minuta zdawa 
ła się bvć wiecznością. 


e e e e 


Tymczasem... Tymczasem u- 
dało się mi ujść z rak opraw- 
ców. Zmyliwszy czuiność ..pi- 
kielhaub' w czasie przeprowa- 
dzania mnie do innego więzie- 
nia — uciekłem — szczęśliwie 
Ukrywałem się do czasu, gdy 


tron cesarza Wilhelma II rumął 
śród złowróżbnych okrzyków. 

Kończymv rozmowę. Na po- 
żegnanie uścisnęliśmy serdecz 
nie ręce tego, który na własne 
ryzyko walczył z najeźdźcą i 
omal, że swej odwagi nie prze 
płacił życiem. 


POLKA — LAUREATKĄ MIĘDZYNARODOW. KONKURSU 
TANCA ARTYSTYCZNEGO 


P. Ziuta Buczyńska zdobyła 


pierwszą nagrodę w tańcu Sa- 


lonowym na Miedzynarodowy m Konkursie Tańca Artystycz- 
nego w Wiedniu. 


Ułaskawiony zbrodniarz 


Przed dziewięciu laty we wsi 
Pieńki Sikorskie pod Piotrko- 
wem rozegrał się krwawy dra- 
mat małżeński. Jeden z jego bo 
haterów opuścił obecnie więzie 
nie i dlatego pokrótce przypo- 
minamy przebieg zbróOdni. 

Rażvcie małżeńskie Janiny 
Tonczykowej nie należało do 
szcześliwych. Ona była znacz- 
nie młodsza od męża. We wsi 
mówiono, że wyszła za Tom- 
czyka nie z miłości, lecz dla do 
brobytu, bo „stary“ miał nieby 
lejaka schedę. 

Tomczykowa, nie kochając 
męża, źle z nim żyła i zdradza 
ła go notorycznie. 

Przyjąwszy pewnego razu 
na służbę dorodnego parobka. 
Stanisława Opalczewskiego, tak 


Słodka historia 


(S. F.) Wyjątkowo słodka 
sprawa była przedmiotem roz- 
praw Sądu Grodzkiego. 

Publiczność, słuchając zeznań 
oskarżonego, bez przerwy łyka- 
ła ślinkę, a nawet surowy i po- 
ważny zwykle wożny sądowy, nie 
mógł się opanować, żeby się od 
czasu do czasu nie oblizać. 

Bohaterem sprawy był Abram 
Pielusznik, oskarżony o kradzież 
trzech słojów konfitur z prywat- 
nej spiżarni p. Pelagji Zagościń 
skiej. 

— Pan sędzia może sobie po- 
myśleć, że ja jestem łakomczuch 
na słodkie rzeczy — mówił p. Ab 
ram. — Wcale nie, panie sędzio. 
Ja nawet wolę słone. Coś pikant- 
negu, Kawałek łosoś, kilkie, do- 
vy śledź, albo świeżą szprotkę. 

Me tego dnia coś miałem taki 
niesmak w ustach. Gorzko mnie 
hyło. I jak zobaczyłem tyle kon- 
Utury, to mnie wzięła cheć. 


— e PASZY oskarżony A2 
cztery słoiki? 
— Przepraszam, tylko trzy. 


Truskawki, maliny i wiśnie. Wy 
szedłem na schody i potem sie odl 
był ten dramat. 


— Jaki dramat? 

— Sie przewróciłem, sie poļu 
kłem i sie ze mnie zrobił jeden 
wielki kompot. Z nosa mnie le- 
ciał sok malinowy, ze spodni 
mnie sie sypali wiśnie, w uszach 
miałem truskawki. 

Uj, to ja wtedy byłem słodki 
facet! Pojęcia pan sędzia niema! 
Jak mnie podnieśli i zaczęli pro- 
wadzić do komisariatu, to sie na 
ulicy zrobił taki reiwach, że aż 
mnie wstyd było. Chłopaki za 
mną lecieli i mnie wszyscy chcie 
li lizać. Jeden to chciał złapać 
truskawkie z ucha i mnie mało ca 
łe ucho nie wyrwał. 

Panienki to sie do mnie śmieli! 
jeszcze w życiu nie miałem ta- 
kiego powodzenia! Która na 
mnie spojrzała, odrazu ślinka 
szła jej do ust, 

Aja chodziłem, kapałem ze 
słodkiemi malinami i płakaiem z 
sorzkiemi łzami... 

Wobec przyznania sie p. Pie- 
lrsznika do winy Sąd już świad- 
ków nie badał. Ze względu na bo 
szatą przeszłość „słodkiego fa- 
ceta“ Sąd wymierzył mu 6 mic- 


ssy więzienia. 


sie w nim zakochała. że za je- 
go namową postanowiła zgła- 
dzię swego męża. 

Zeby zbrodniczy plan zrcali- 
zować — przebiegła kobieta 
zmobilizowała sobie do bomocy 
niejakiego Antoniego Wiśniew 
skiego i Aleksandrą Kwietniew 
skiego. których rolę w dokona 
nyin zamachu należycie ocenił 
sad wvrokujacy. 

W nocy na 25 stycznia 1925 
r. Tomczyk padł od kuli rewol 
werowej w okolicznościach ta- 
jęmniczych. Śledztwo wvświe- 
tliło zagadkę i sprawcy zbrod- 
ni zostali uięci. Przyznali się 
do winy. 

Prawomocnvm wyrokiem zo 
stali skazani Wiśniewski na 15 
lat więzienia, Janina Tomczy- 
kowa. Stanisław Opalczewski i 
Aleksander Kwietniewski po 10 
lat więzienia. 

Po odbyciu dwu trzecich ka 
rv wszyscy oni składali już po 
kilka podań o ułaskawienie, 
lecz za każdvm razem prośby 
ich były odrzucane. 

Ostatnia prośba Kwietniew- 
skiego przyniosła dlań pożąda 
ny skutek. P. Prezydent bo- 
wiem darował im reszte nieod 
cierpianej kary, wobec czego 
Kwietniewski opuścił już mury 
więzienne. 

Na decvzję P. Prezydenta 
wpłynęło przedewszystkiem nie- 
naganne sprawowanie się K. w 
więzieniu „oraz wzorowe prowa 
dzenie sie jego przed dokona- 
niem zbrodni. 

Po opuszczeniu wiezienia 
Kwietnicwski wkrótce otrzymał 
pracę. która zajął się gorliwie, 
wspominajac pobyt w więzieniu 
z obrzydzeniem. 

Para kochanków: Tomczyko 
wa i Opałtczewski opyszcza wię 

`w dniu 19 nażdziernika 
1935 r. 
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-= FLONDRY -d 


— Kasiu — powiedziała pa- 
ni domu — do pana przyszedł 
kolega. Chcą coś pikantnego 
do kolacji. Idź do miasta i po- 
staraj się o flondry. 

Kasia aż usta rozdziawiła ze 
zdumienia, lecz nic nie odno- 
wiedziała. Trzy miesiące temu 
przyjechałą ze wsi i powoli za- 
częła się przyzwyczajać do 
dziwactw miastowych ludzi. 

— A ile ich ma być? — spy- 
tała krótko. 

— Dwie wystarczą. Tylko 
duże. 

Kasia ubrała się i wyszła. 

— Wstydu żadnego te war- 
szawiaki nie maja — rozmyśla 
ła, idąc ulicą. Rodzonej żonv 
sie nie wstydzą. A i ona flon- 
dra nie lepsza, że na to po- 
zwala. 

Aż spluneła z oburzenia. 

— Moja rzecz słuchać, ale 
zaraz od jutra innego miejsca 
sobie poszukam! Nie będę u ta- 
kich świniów służyć. 

Zaczęła uważnie 
się po ulicv. 

— Skąd ja im duże floudry 
wytrzasnę? Kreci się tego p3 
ulicach do cholery i troche, ale 
wszystkie. jak na złość. małe! 
Chyba sie której spytam. 

-— Pani! — trąciła Kasia ja- 
kaś stojącą samotnie na rogu 
dziewczyne. 

— Czego? 

— Nie zna pani jakich dwóch 
flondrów? Tylko żeby były du- 
że. 

SE CZEGODIM 

— No bo do moieco pana ko- 
lega przyszedł i dwóch flon- 
drów jem sie zachciało. 

— Wariatka! szepnęła 
przerażona dziewczyna i czem- 
prędzei odeszła, 

— Samaś wariatka! — par- 
Sknęła Kasia. — Wszystkie wy 
warszawiaki macie w głowie 
przekrecone. 

Spoirzała przez wystawę ja- 
kiegoś sklepu. Za bufetem sta- 
ła dziewczyna w niezwykle 
brudnym fartuchu. 

— Flondra! — ucieszyła się 
Kasia. Pohnęła drzwi i weszła. 
Ale po chwili z siniakiem pod 
okiem wyleciała ze sklepu. 

— Bodaj to cholera taką służ 
bę! — zaklęła, trzymając się 
za zbolały policzek. 

Nareszcie udało się jej zapro 
sić jakieś dwie wynędzniałe i 
obdarte kobiety. Po powrocie 
do domu odrazu weszła do po- 
koju. 

— Prosze pani, tlondry są. 

— To weź teraz Kasiu, obe- 
drzyj ie ze skóry i daj tutaj. 

— Czego jeszcze? — wrzas- 
nęła Kasia, nie mogąc już pa- 
nować nad sobą. — Sami je so- 
bie obdzierajcie. Właźta tu ko- 
bity. 

Obydwie niewiasty weszły 
do pokoju. 

— Kasiu, co to za obdarte 
kobiety? 

— Lepszych nie było. Jak sie 
pani nie podobają, to niech se 
pani sama szuka. 


rozglądać 
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ZWYCIĘSTWO POLSKI W MECZU 
TENISOWYM KRAKÓW — BERLIN 

Onegdaj, «w drugim dniu te- 
nisowego spotkania pań Berlin — 
Kraków, rozegrano grę podwójną pań 

omiędzy parą polską Jędrzejewska — 
Nolkmerówna i para niemiecką Peitz 
— Schneider i Kalmeyer — Bartells. 
Zasłużenie wygrała para polska 6:4, 
7:5. 

Po dwóch dniach meczu prowadzi 
Kraków 2:1. 

FRANCJA ZDOBYŁA NAGRODĘ 
MIN. SPRAW ZAGR. 
Wczoraj na torze hippicznym w Ła 
zienkach, rozegrany został „konkurs 
Armii Zagranicznych“ im. Ministra 
Spraw Zagranicznych, Józefa Becka. 
Przebieg odbywał się na torze, naje 
żonym 16 przeszkodami wysokości do 
140 cmt. szerokości do 450 cmt. Szyb 

kość — 425 mtr. na minutę. 
Pierwsze miejsce i nagrodę Pana 
Ministra Spraw Zagranicznych zdobył 
por. de Valerin (Francja) na Exercice. 
O bl, czas 1:35,2 s. Dalsze miejsca 
zajęli: 

2) por. Czerniawski (Polska) na 
Dion, 3) por. Hasse (Niemcy) na Der 
Mohr, 4) por. Brandt na Torze (Niem- 
cy), 5) rtm. Momm (Niemcy) na Ben- 
no. 

Dzis konkurs o „Puhar Narodów, 
na który przybędzie Pan Prezydent. 
ZAGRANICZNY TRENER KOLARSKI 

W POLSCE 

Warsz. Tow. Cykl. zaangażowało 
znanego trenera kolarskiego byłego 
mistrza z roku 1913, Waltera Rutta. 
Zaangażowanie jednego z najlepszych 
trenerów zagranicznych wypełnia wiel 
ką lukę w naszem kolarstwie i poz- 
woli wprowauzić tę dziedzinę nasze- 
go sportu na właściwe tory. 

ZMIANY W PIŁKARSTWIE 

LWOWSKIEM 
Zarząd Lwowskiego OZPN. uchwa 
lit przesunąc Hasmoneę i Ognisko de 
lwowskiej ligi okręgowej, która dzię- 
ki temu liczyć będzie 10 klubów. 


MECZ CARNERA — BAER 
POD ZNAKIEM NIEPEWNOŚCI 
Jak donoszą z Nowego Jorku pro- 
jektowany na 14 czerwca mecz pię« 
Ściarski o mistrz. świata Carnera — 
Baer nie dojdzie prawdopodobnie da 
skutku, albowiem nowojorska komisja 
bokserska wydała Baerowi zakaz star 
tu skutkiem jego formy. 


ZAGRANICZNI KOLARZE 
W WARSZAWIE 
Jak się dowiadujemy w międzyna 
rodowych zawodach kelarskich, któ 
re odbędą się w środę na torze WTC 
weźmie udział cały szereg zagranicz. 
nych kolarzy. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
rze”. 6,35 Muzyka (płyty). 6,38 Gim 
nastyka. 6.53 D. c. muzyki Kpt): 
7,05 Dziennik poranny. 7,10 Muzyka 
(płyty). 7,20 Chwilka pań domu. 
7,30 Rozmaitości. 12.05 Codzienny 
przegląd prasy OR PE 12,10 Muzyka 
popularna. 13,00 Dziennik południo- 
wy. 13,05 Koncert zespołu salonowe 
o. 14.00 Wiadomości o eksporcie pol 
skim. 14,05 Wiadomości gospodar- 
cze. 16,00 Koncert Chóru Międzyszkoł 
nego m. Warszawy. 16,20 Recital fot 
tepianowy. 17,00 „Wesoła audycja 
dla dzieci“. 17,15 Muzyka lekka. 18,00 
„Szkoły gospodarstwa domowego" 
18,15 Recital śpiewaczy. 18,45 Poga- 
danka Brunona Winawcra. 18,55 „Ży 
cie kulturalne stolicy“. 19,00 Rozmai- 
tości. 19,15 Audycja strzelecka. 19,40 
Wiadomości sportowe. 19.50 Feljeton. 
20,00 „Myśli wybrane“. 20,02 Ogłosze 
nie warunków konkursu na scenar- 
jusz słuchowiskowy dle „Teatru wy- 
obraźni”, połączone z audycją p. t 
„Wczoraj i dziś”. 20,50 Dziennik wie 
czorny. 21,00 Tr. z Gdyni capstrzyku 
Marynarki Wojennej. 21,02 „Skrzyne 
ka pocztowa rolnicza”. 21,12 „W 10 
rocznicę urodzin Ryszarda Straussa“. 
22,20 „Osobliwy pamiętnik“  (Felje- 
ton literacki). 22,30 D. c. koncertu 
symfonicznego. 


LUDWIK LAWIŃSKI 


Dzisiejszy koncert muzyki lekkiej 
usłyszą słuchacze w dn. l1-ym czerw 
ca — o godz. 17,15 w wykonaniu Or 
kiestry „Foliywood-]azz" pod dyrek- 
cją Zdzisława Górzyńskiego. |ako so 
lista wystapi znany szeroko I udwik 
Lawiński w swym. programie nierygi- 
kuącego humorz. W programie 86 
strowym najn'ilsze „relodie sezonu 
CE = wi. (01. ACE. 104 BLA | TEWE 
RUCH, POWIETRZE, ZDRO- 
WA STRAWA I PRZYJEAI- 
NOŚĆ, IAKA MORZE MAIT 
NAM W OBGZĄCH RADOS- 
CIĄ WSZYSTKICH NAS NÀ- 
PAWA, GDY MYŚLIMY 
URLOP SPĘDZIĆ W MOR- 
SKICH ZORZACH. 
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Cop;yrighki by „Ostatnie Wiadomości“ 


(zydiy w przededniu najwiękoZej 


OSTATNIE vIADOMOŚC;Ę 


TARA R 
o skandalu (InónSdWEGO swiata 


Legendarny pułkownik Francis B. Norris 


Ludzie rodzą się i umierają, 
dziesiątki tysięcy ginie na po- 
łach walk. dziesiątki tysięcy bu 
duje okręty, działa, samoloty... 

My prości ludzie, ludzie nie- 
snający zielonego stolika, bar- 
dzo często nie potrafimy sobie 
zdać sprawy, dlączego tak jest, 
musimy czekać lata całe, aby 
wreszcie  historja wykazała 
mam, że to wszystko było dzie- 
: finansjery, było dziełem tej 
wybranej kasty wielkich mię- 
j arodowych kapitalistów, 
Ibyfo dziełem ludzi. którzy dla 
„wpfywów nie wahali sie szafo- 
wać krwią miljonów istnień. 
Boć przecież, czyż nie najkla- 
przykładem 
wszelkich zamieszek. wszelkich 


wojen nle jest właśnie podłoże | £ 
. pospodarcze? 


„ Zyłemy dziś w dobie wiel- 
_kich afer. żyjemy w okresie, w 


"którym bezapelacyjnie króluje 


pieniadz, ten pieniądz którego 
chwili 


` wznięcić mogą pożogę wojen- 


mj 


ną. Wiemy ze smutnego doś- 


, wiadczenia. że wszelkie skan- 


" sze, róże prawie zawsze, 


+ 


_aielskiej ukazała 


dale finansowe kończą: sie zaw 
za- 
mieszkami, tozlewem krwi, w 
najszcześliwszym zaś wypad- 
ku — ruiną materialną. 

Nie przebrzmiały jeszcze e- 
cha dwóch wielkich afer Kreu- 
gera i Stawiskiego. gdy oto sto 


zy İmy.w przededniu nowego skan 
+: dalu finansowego. przy którym 
- , Qszustwa 


a „pieknego Aleksan- 
dra" bvłv hardzo „drobna robo 


sa 


Postaramy: sie zapoznać CZy 


“ „telników z osobą. „angielskiego 
+ pułkownika 
- hvlego członka koalicyjnej mî- 


Francisa Norrisa; 


sij wojskowej. z osobą niesły- 
chanie tajemnicza. przy której 
taki pułkownik Lawrence. le- 
gedarna, postać. .wywiądu, an- 
gielskiego. wydaje “sie postacią 
wprost niewinną. A przecież 
Lawrence, był. a właściwie jest 
„bó wszystkie wiadomości o je- 
go Śmierci nie znalazły do* dziś 
dnia. potwierdzenia. człowie- 
kicm. który zniszczył dzięki 


„wym genialnym posunięciom 


„państwa całe. Dziś nie jest już 
Żadna tajemnicą. kto spowodo-! 
wał upądek państwa Amanulla 
ha. i ten właśnie Lawrence ble 


„dhile przy osobie pułkownika 
Norrisa! : je E i 
Kilka dni tęmu w prasie an- 


i iej ukaz Sis krótka. 
nie” nie "mówiąca: wzmianka a 
mianowicie: sędzia śledczy XV 
obwodu wydał nakaz areszto- 


“wania Francis. Norrisa; . byłego 


pułkownika, oskarżonego o na- 


dużycie:zaufania i oszustwa, po | 


pełnione na. szkodą wielkiej fir 
cza a poi AE: 
ai gala krociowych 

I to wszystko... 

W kartotekach molicii krymi- 
nalnei znalazła się niewiele "mó 
wiąca notatka: oskarżony 
zbiggj, według danvch konfiden 
"""nv-l prawdopodobnie do A- 
wengi. Da 

ery miedzvnarodowei - fi- 
hnslerw wraz z cała dvołoma 
"a alamat „uwba musiały. re- 
ca mie sózimfiwsac. w jaki to 
*naedh człowiek. dla którego 


milions nie oderywiły żadnej 


a 8 s | , 
absolutnie roli; mógł gio fagz: 
+ RSie IE a SW JO 
Pia Doniero teraz. allia Z 
każdym ling dowiadniernu 


sie nowvch szczerółów, dotr- 


czących jego osoby.: zaczyna- 


my rozumieć, że to oskarżenie 
było zalędwie pretekstem, było 
takiem niepłaceniem podatków 
przez Al Capone... 

Od szeregu miesiecy giełdy 
Światowe, drżą, od szeregu mie 
sięcy na wielkich miedzynaro- 
dowych rvnkach finansowych 
dokonywuiją się, olbrzymie, nie 
słychanie śmiałe w swych po- 
sumięciach tranzakcje. w któ- 
rvch najteższe głowv nawet 
takiego Wallastreet nie umieją 
się zorientować, Setki agen- 
tów, pracujących we wszyst- 
kich stolicach świata, skupiają 
niemieckie papiery giełdowe, 
nie licząc sie absolutnie z cena 
mi, płacąc o kilkadziesiąt pro- 
cent drożej od kursu giełdowe 


0. 

Giełda, tętno dzisiejszego ży 
cia, zaczęła szwankować, w tej 
wielkiej maszynie zepsuło się 
kilka trybów, zapanował niepo 
kój. Zaalarmowana służba wy- 
wiadowcza zaczęła szukać. 
Rzecz «ciekawa, wszelkie ślady 


prowadziły zawsze do tego sa- 
mego człowieka; człowiekiem 
tym był Francais B. Norris. 

Prasa angielska uderzyła na 
alarm. Potężny londyński dzien 
nik „Daily Mail“ we wstępnym 
artykule przed dwoma miesią- 
cami porównał Norrisa z Le- 
wrance m „napisał 6 nim jako 
o „Szarej eminencji* kapitału 
angielskiego. Autor tego arty-. 
kułu nie umiał podać nic kon- 
kreinego, „owijając sprawę w 
bawęłnę*, starał się dać do zro 
zumienia, że pułkownik Norris 
działa z polecenia rzadu bry- 
tviskiego lub też w imieniu ja 
kiegoś potęźnego konsorcium, 
które obrało sobie za cel zunpeł 
ne ubezwłasnowolnienie  trze-! 
ciej Rzeszy. gromadząc w swo 
ich rekach wszystkie iej papie | 
rv, znajdujące się na rynkach 
światowych. 

Przez długie tygodnie nie by 
ło osoby, któraby potrafiła w 
dokładny sposób sprecyzować: 
działalność tego tajemniczego 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czytelnikami 


|nąć nim świat pozna, a właści 


człowieka, którabv potrafiła zą 
spokoić ciekawuść unijji. 

‘I tak jak to zawsze bvwa, 
narodzić musiała się legenda; 
zaczęto opowiadać sobie o nie 
samowitym luksusie, w jakim 
ten człowiek żyje. Znalazł się 
ktoś, kto wykrvł jego działal- 
ność szpiegowską. inny znów 
mówił o jego czekach bez po- 
krycia. Znalazł się ktoś nawet 
kto nonoć na własne oczy wi- 
dzicf ambasadora niemieckiego 
w Paryżu, von Kostera, rozma 
wiającemę z dyrektorem jedne- 
go z banków francuskich w 
sprawie owych czeków. Wizyta 
ta miała na celu uniewinnienie 
Noriisa. 


Śmiało napisać możemy. że 
we wszystkich tych domysłach 
jest bardzo mało prawdw i wie 
le czasu będzie musiało upły- 


wie zrozumie jego działalność. 
"s o MrS 


‘Dalszy ciąg. nastapi. 


-Kocham a on milczy! 


` Wielce Szanowny‘ Panie Ra- 
daktorzę! . 


. ` Radź, Kochany, „Redaktorku 
biednej Malisge czy iña wyjść 
za niekochanego, a być kocha 
ną...którv się narzuca ze swą 
miłością. i daje jasne towody 
goracego serca, czy też kochać 
a nie być. kochaną? Bo nie 
wiem.,dlaczezo się mną intere- 
suje, i. zwodzi, skoro nie da do- 
wodu, czy też umiał się tak 
zręcznie ukryć ze swą miłoś- 
cią? i 


Właśnie przed : dwoma laty 
poznałam swoje.kochanie, do 
którego serce drgneło i szepnę 
ło: Toon!“ Z każdym dniem 
byłam mocniej zajęta swoim i- 
deałem. 


Coś 


dla Pani 


: Pyjama. plażowa powinna mieć kier 
szenie. zapinane na guziki. aby można 


byłe do-nich chować przedmioty. któ- 


re nie moga się zapiaszczyć. jak ze- 


garek, papierosy i t. d. 


CA O S 
Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości" 


Cena 10 groszy. 


Mój wymarzony był również 
wobec mnie nie obojęthy. Spor. 
tykaliśmy się co dzień i'żako. 
chałam się na. dobre. Każde jo- 
go zjawienie się nprzyprawiało 
mie o bicie serca. Pr 
aby został jak naidłażej. nie 
mogłam się nim dość napieścić, 
nacieszyć. stale mi były: go 
brak, Pou 
Pomimo, że nie jestem ładna, 
mam powodzenie i nie wiem, 
co oni we mnie widzą. Aż mi 
dziwno! Tyle jest pieknych. 
dziewcząt. a jednak oni lena 
do mnie. Ja również tylko wyró 
żniam swój skarb (to onl), 
gdyż on jeden umiał najwięcej 
mnie rozkochać w sobie, nikt 
mie podziałał na mnie tak, jak 
on. 

Ale cóż mi z tego? Nie mo». 
ge go jednak zbadać. Rozko-. 
chał i śmieje się zapewne z te- 
go, jak się męczę, 

O. jak trudno i źle jest żyć 
tez jego. wzajemnej: . miłości! 
Czyż można nazwać. że mię ko 
cha, skoro nie przychodzi, tłu- 
macząc się, że nie ma czasu; 
uważam, że dla ukochanej zą- 
wsze chwila czasu się znajdzie! 

Już myślę starać się zagom- 
nieć o nim, a przyzwyczajć do 
niekochanego. A nuż — może: 
go pokocham? p 

Doradż, złoty Redaktorze, 0 
co bardzo proszę | uciekam sie 
do Twojej rady. Nle odrziicaj, 
Redaktorze. miłv doradco, me- 
go listu, choć piszę na takich 
skrawkach I ołówkiem! Do- 
radź, napisz biednej stroskanej 
Malisce. 

"O. panno Malistu! Jakże ta- 
dne i proste słowa znalazła mú- 
łość. by się wypowiedzieć w 
krótkim liście. I ena — te Pa- 
ni słowa — same podszeptuja | 
najlepszą rada: *nie wychodzić 
zamaż za niekochanego! 


Niech Pani pomyśli. He spra 


F 


wiłaby swemu sercu bólu. bierjnym #rzechem jest 


tako- | słów. grynika, 


| wiem. . nieporozumie 


boko w swej duszy tajemnicę 
nogrzebanej miłości! Z Pani 


da- sle a Ae radi Bedžie 
mwiowala į stanie. šip, zarze- 
! 7 i w niat- 

„żefństwie. „Unieszczgśliw! Pani 
siebie i. czlowieka niekochane- 
go, tem bardziej. że on Panią ko 
cha. Będzie patrzył smutny na 
zamyślenia Pani i domyśli sie. 
że myśli Pani o innym. Będzie 
wzhbierała w nim gorycz, a mi- 
tość powoli przygaśnie. W ta- 
kich razach życie łatwo Brzeo- 
braża się w piekło. 

Z małżeństwa zatem z nieko 
chanym radzę zrezygnować. 

Czy „skarb* kocha Panią? 
Jeśli się tłumaczy brakiem cza 
$u, nie należy tego tłumaczyć 
fako brak czucia. 

Najlepszą droga zawsze jest 
pytać wprost. Spokojnie, uczci 


prosta: należy ukochamego za- | 


wie, poprosić go, by byt równie 
szczery, bo nawet jeśli nie ko- 
cha — nie wywoła nienawiści 
witak pięknem sercu. jakie jaś- 
nieje w słowach Malisi. 


miłość ta nie 
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Kiedy sę szończy 
męka „Perńunawców! 


Wyvdalona z fabrvki pa trzy 
tygodniowym sire ku wioski 
załoga robotnicza „Perkuna 
nie spoczęła w walce o odzys 
kanie swvch należności. Roba 
nicy zwołali zebranie celem m 
wzięcia radykalnvch kroków 
zmierzajacych do wyeszekwa 
wania swojej krwawicv. Na sa 
mym wstępie navotkano iedna 
na sytuację wprost zatry: salą 
ca. bowiem hipoteka „Perkuna” 
abciażona jest milionowemi 
kwotami. 

Robotnicy za wszelką cem, 
nie chcą dopuścić do ogłosze- 
nia fabryce upadłości, chociaż 
z punktu widzenia prawnego to 
wyjście gwarantowałoby im od 
zyskanie pieniędzy. (Przy roz- 
dziale sumy licytajnej „na pier 
wszem miejscu pekrvwa się na 
leżności pracowników). Zało- 
dze „Perkuna' idzie iednak © 
utrzymanie fabryki i to słuszne 
stanowisko robotników winno 
zwrócić uwagę czynników mia 
redajnych. 

Robotnicy „Perkuna“, mimo 
poniesionej porażki, mimo udo- 
wodnienia dyrekcii -ztośliweso 
zatrzymania zarobków, wyka- 
zują w dalszym ciaru maksy- 
mum zrozumienia dla wytwo- 
rzonej przez Zarząd sytuacji. 
Zło panów Górskich ma być wy 
równane wysiłkami robotnika. 
Svtuacja jest bardzo prosta: 
Należności robotnicze winny 
być pokryte jak najszybciej, a 
pan inspektor pracv winien z2 
wszelką cenę umożliwić robotni 
kom przystąpienie do swvch 
warsztatów pracy! 


Konkurs zadań 


i ciekawych pytań 
*Bziś dalsze zadania 5-ej serji. 


4. UZUPEŁNIANKĄ 

Z tekstu poniższego wypadły 
niektóre litery; należy je uzupeł- 
nić, by z łatwością odczytać, że 

„0,k..8 z..a. i c..k.:y.. pt. SAt 
s.. „dA.0.0..1 Ć..Cz. .m:s., œt .0Z- 
r.w.. i dj. m.ż.n.o.. Ot...ma..a 
n.g..d. 


5. CO MYŚLISZ © NAJBLIŻSZE 
WOJNIE? 

1) Czy wybuchnie? 2) Za ile 
lat? 3) Między jakiemi państwa- 
mi? 4) Jak długo będzie trwała? 
5) Kto zwycięży? 6) Jakie będą 
skutki wojny? 

Odpowiedz na każde z tych 
sześciu pytań, jak o tem myślisz. 


Kupon zadań i pytań 


Nr. kuponu 2 
Wr. gazety 162 


Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej 


Ta przestępstwa drwić 1 zakachanej 


Jako stala czytelniczka „Ó- |wo karał takich, jak pan, to bez 


stainich Wiadomości“, a szcze- 
gólnie dzialu „Pod sad opinii”, 
pragnę wypowiedzieć swoje 
myśli o p. Marianie. 

Ze swego „lekkiego nastawie- 
nia sie do życia” sta! się prze- 
sitępcą. Czyż nie jest przestęr- 
cą ten, kto potrafi rozkochać 
w sobie, wydrwić, aż wreszcie, 
kiedy upatrzy inną ofiarę, zała 
muje ręce i nie wie jak pozbyć 
się poprzedniej? 

Gdzież to pańskie „lekkie na- 
stawienie- do życia” i skąd te 
sentymentalne słówka „czy po- 
zwolicie kobiecie, której iedv- 
plomienna 


nie poddając się uściskom czło | miłość. 


wieka. którego ohecność nie. 


dvrzyrrawią o bicie serca? Ja-lmmocy bylo dodać 


Panie Marjanie, sdyby w mei 
w Kodeksie 


kże tą byłoby cieżko nosić zdęlKarnym paragrał., któryby. suro 


litościbym go zastosowała t ka 
rała, Bo jakaż kara wyrówna 
krzywde tej, która cierpi za to, 
że kocha, kocha aż do samoza- 
parcia się i poniżenia” 

ldź Pan precz z drogi tej, kró 
rej kochać nie mnotrakieś i po- 
wiedz jej tak, Jak nakazuje ser 
ce i sumienie prawdziwego Pe 
laka. 

Ona swa prawdetwa wielką 
miłością zrozumie ił zraebacta. 
Czas zagoi rany ef serca, życia: 
jest wielkie i piekne — da we 
pomnienie. 

Umierać nłe warto dla takich, 
którzy mojmują Życie tekko, be 
Ci nie mają serca ani duszy 
wzniosłej, Sa tylko samcami. 


buma Pad. 


Aor Z E 


WIADOMOSCI 


aa e b CA ALATIOWACWEET". 


OSTATNIE 


p AM asa 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek 


Na obojętnem dotychczas obliczu Antoniego od- 
malowała się teraz groźna stanowczość. 

Rzekł z przejmującym chłodem: 

— [Ide do Rela, aby się zemścić i ukarać go! 

— Ach, więc jednak! — zawołał Gordyk, wy- 
buchając radością. — No, to Świetnie... Będziemy 
działali ręka w rzkę. 

— Jak mam to rozumieć? | 

— A czy pan myśli, że ja wybaczyłem mojemu 
tarowi? 

— | umiał pan dotychczas dusić w soble żądzę 
c<emsty? 

— O, tak... — odparł Gordyk z zagadkowym 
uśmiechem, 

— To z pana cierpliwy wróg. Ja na pańskiem 
miejscu nie umiałbym się tak długo powstrzymywać 
od zakatrupienia tego łotra. Zabiłbym go już dawno? 

— Zabiłby go pan? — zapytał Gordyk ze 
zdumieniem. — Więc doprawdy chce go pan zabić? 

— A co się panu zdaje? Z pewnością to uczynię 

—- Jabym tego na pańskiem miejscu nie uczynił. 

— Dlaczego właściwie? 

— Bo to byłaby dla niego za lekka kara. Czy pa- 
nu doprawdy wystarczy dla nasycenia zemsty zabić 
go i już? Takiego zbrodniarza? 

— A cóż można zrobić ponadto? 

— To, co ja zrobiłem... 

W oczach Gordyka migotały błyski, jakie się 
widzi u tygrysów lub panter, rzucających się na 
swój łup. Zanim Elicki zdołał go zapytać o szczegó- 
ły, mówił dalej głosem urywanym i zjadiiwym: 
Śmierć? Ha, ha, ha... To za mało!.. Ciach 
i już... Myśli pan, że ja zamierzam się mścić w spo- 
3ób tak dobrotliwy? O, niel.. Mam lepszy sposób... 

— Ale co takiego? — pytał zniecierpliwiony 
Elicki, — Niech mi pan powie. bo i ja bardzo cier- 
niałem, że miałem do dyspozycji tylko cios szpada 
lub strzał z rewolweru dla ukarania tego szubrawca. 

= Niechże mnie pan wysłucha i niech mnie 
diabli wezma. jeżeli pan powie, że mój sposób nie 
jest bajeczny... 


Odetchnał i rzekł, zachłystując się z rozkoszy: 


— 


nam czas na owej złowróżbnej „Jutrzence”". Pamięta 
pan ją? 

— Oczywiście. To biedactwo, podobno, umarło 
w pańskich ramionach? 

Gordyk energicznie zaprzeczył głową, chwycił 
Elickiego za ramię i rzekł mu do ucha: 

— Otóż właśnie, że nie... Niusia nie umarła... 

— A więc żyje? — zapytał Antoni u szczytu 
zdumienia. 

— | jeszcze jak!.. Nie będę panu w tej chwili 
opowiadał, cośmy z term dzieckiem za katusze prze- 
żyli. Byłoby to drugie wydanie pańskich cierpleń. 
Dość panu powiedzieć, żeśmy się tułali po dzikich 
lądach i dzikich ludach, cudem tylko nie pożarci żyw- 
cem. Z wielkim trudem udało mi się zbiec wraz z 
pewnvm kupcem francuskim, który nas odstawił do 
Casablanca, gdzie nam dopomógł polski konsul hono- 
rowy. Potem mieszkałem z małą kilka lat w Algie- 
rze, gdzie ją wychowałem i wykształciłem.. Sam 
pracując w pocie czoła... 

— Poco akurat w Algierze? 

— Bo wymagał tego mój plan zemsty, wtedy 
już uknuty. Chciałem, ahv, mała była zdala od Euro- 
py, zdala od kraju, zdala od swoich, zdala od 
wszystkiego, coby mogło naprowadzić na jej ślad. 
Wiedziałem. że odnaleźć Rela nie będzie mi trudno. 
Taki milioner nie może się ukryć w tłumie. To też, 
gdy przyszedł czas powrotu, bez trudu dowiedzia- 
łem się, gdzie go znaleźć i wnet... padłem mu w obię- 
cia... I tu dopiero rozpoczęła się moja zemsta... Za- 
częło się od tego, że ów nędznik, widząc mnie oca- 
lonego, pomyślał sobie, że może wobec tego żyic 
również jego córeczka. Tę nadzieję, która mu za- 
świtała, natychmiast rozwiałem. Był to dla niega 
ogromny cios, ponieważ Niusia była jedyną istotą 
którą kochał w życiu. A ja jakby umyślnie ani 
na chwilę nie przestawałem o niej mówić, aby wciąż 
mu przypominać, że jest jej zabójcą... Ilekroć sie- 
dział u siebie, odpoczywając i napawając się swym 
zbytkiem, zapominając o wszystkiem, wtedy ja, ze 
szczególną przyjemnością, rozpoczynałemm znów 
snuć wspomnienia o'Niusi, z rozkoszą grzebiąc w je- 


— Mówił pan 0 Niusi, ślicznem dzieciątku, któ- | go ranach... Opowiadałem najwymyślniejsze męki. 
rego słoneczny uśmiech i promienny pyszczek umilał prawdziwe i nieprawdziwe, jakie to biedactwo mu- 


Powieść -reporiaż z tajników potwornej afery w 


KŁAMIE, BO KOCHA? 

Służba namawiała panią Melę do odpoczynku. 
Nie chciała wyjść z pokoju Lili. 

„— Muszę czuwać przy niej. Muszę doczekać się 
ią kiedy się ocknie — twierdziła i odsyłała Polcię 
spać. 

Drzemała chwilami i prześladowały ją wtedy wi- 
dziadła potworne. 

Wszystko w jej głowie wirowsło w ovetańczym 
tańcu djabelskim: Stefan Noderski, piugaw+ ietograf;e 
mąż, Lifa... 

Nad ranem dopiero zasnęła nieco w fotelu. 

Obudził ją szelest i szept: 

Wdy... 

Zerwała się natychmiast. Spojrzała na Lilę. 

Leżała z zamkniętemi ciągle oczami, ale jej blade 
wargi poruszały się: 

-— Wody — powtórzyła. 

Drxżącemi rękami pani Mela 

dotknęła ust Lili. 

Z trudem przełknęła odrobinę. 

— To ty, Polciu? — usłyszała znów szept. 

Pani Meli zacisnęło się boleśnie serce. Lila na- 
wet nie przypuszcza, że jej matka może czuwać całą 
noc przy jej łóżku! 

— To ja, Liluniu! — szepnęła. 

— Ach, to tyt... — usłyszała słowa, wypowiedzia- 
ne jakby westchnienie. 

| — Liluniu —  szeptała pani Mela, 
Odezwij. się, córuniu, do swej matkil... 
Co się z tebą stało? 

Zaciónięte usta nie poruszyły się nawet. 

m Liluniu, słyszysz mnie?.. Dlaczegoś mi nic 
nie powiedziała?.,.. 

Powieki Lili drgnęły, uniosły się nieco. 

— Pacoście mnie ratowali? — szepnęła Lila. — 
Ja nie chcę żyć!... 

— Liluniu, zastanów. się! Co mówisz!... Jak imog- 
łań tak postąpić?! 

— Ty wiesz, mamcłu, dlaczegol.. 


napełniła szklankę 


— Liluniu!... 
Odezwij się!... 


— I myślisz, że miałabym ci za złe poryw młode- 
go serca? 

Powieki Lili trzepotały przez chwilę, na mgnienie 
błysnęło spojrzenie ku matce i zdumione oczy ukryły 
się znów. 

— Tak... Odrazu zauważyłam, że dzieje się z tobą 
coś niedobrego... Bałam się o ciebie... — mówiła pani 
Mela. język jej plątał się zrazu, potem zaczęła mówić 
coraz płynniej, swobodniej, jakby wżywając się w ro- 
lę, którą sobie narzuciła, rolę dbającej o los córki — 
matki, dla której nie istnieją inne sprawy i przeżycia — 
Spojrzałaś na mnie zdziwiona... Widziałam to, ale nie- 
słusznie. Musiałam pójść do tego pana, by wyjaśnić 
jego rolę... Dowiedziałam się, że odwiedzasz go w je- 
go mieszkaniu. Bałam się o ciebie, czy nie postępu- 
jesz zbyt lekkomyślniel... Jesteś taka młoda, niedo- 
świadczona, a ludzie są tacy podstępni, podlil... Ty na- 
wet nie wiesz, jak bardzo podlil... 

Lila oddychała ciężko. 

-— Zastałam cię u niego!... Ciebie, moje własne 
dziecko! Dla ciebie marzyłam o wspaniałej karjerze, 
o wspaniałym ożenku!.. Dlatego sprzeciwiałam się 
twemu narzeczeństwu z Przyboszem. Miałam rację! 
Tem bardziej, że nie była to miłość, tylko koleżeństwo 
z plaży, czy łódki!... Widzisz, jak to prędko prysnę- 
łot... I nagle — znajduję cię w ramionach człowieka, 
którego nie znamy dobrze, ani ty, ani ja, ani ojciec. 
Pomyślałam odrazu, że to lekkoduch, uwodziciel, któ- 
ry wtrąci ciebie i nas wszystkich w nieszczęście... Czyż 
to już się nie stało?... Omal nie utraciliśmy cię! 

Głos pani Meli załamał się. Dwie ciężkie łzy sto- 
czyły się po jej policzkach. Nie była w stanie zapa- 
nować dłużej nad sobą, nie mogła stłumić w sobie 
drżenia głosu, kiedy wymawiała słowa przeciw swej 
woli i swej miłości!... 

Westchnę:a ciężko. 

Lila otworzyła już oczy i patrzyła badawczo 
w twarz matki. Uniosła się nieco na łokciu, potrząsnę= 
ła główką, odrzucając na bok jasne sploty włosów, któ- 
re przysłaniały jej widok pochylonej głowy matki, jej 
łez, spływających po twarzy. 

— Aa myślałam... — szepnęła. Nagle w przy- 


siało dzięki niemu przechodzić... Jak to biedactwo 
umierało z głodu i pragnienia, błąkając sie wraz ze 
mną w nędznej łupince po bezmiarze oceanu i jak 
potem nas wyrzuciło na brzeg, gdzie takze ani śladu 
pożywienia nie było... Jak wzywała, płacząc i jecząc. 
ojca i matkę... A gdym już przekonywał się, że iesi 
u szczytu rozpaczy, spoglądając wdal błędnem okiem 
i krzywiąc twarz niemiłosiernie, spoglądałem mu w 
oczy, jakbym chciał powiedzieć: „A to wszystko, 
twoja wina... To ty „ty zabiłeś własne dziecko... * Mu- 
siał wtedy przeżywać okrutne katusze... 

Elicki słuchał Gordyka z trwożnem  przeraże- 
niem. Gdy Gordyk skończył, musiał mu przyznać: 

— O, tak, sprawiał mu pan doprawdy straszliwe 
męki... Musiał cierpieć nieludzko... Trudno doprawdy 
o wymyślniejsza karę.... 

Gordyk przerwał mu wybuchem  szatańskiego 
śmiechu, poczem, sycząc, jak żmija, dołał: 

— Myśli pan, że to już szczyt wszystkiego.. 
i że więcej nie można już uczynić, srożej męczyć? 
Więc panu powiem, że to jest tylko niewinny, deli- 
katny wstęp do mojego właściwego zamiaru... 

— Cóż to jeszcze być możę? Przerażasz mnie 
pan... Drżę na samą myśl, co jeszcze może być 
straszliwszego!.. 

— Niechże pan więc posłucha... Nie przyjecha- 
iem z Niusia odrazu do Warszawy. Zostawiłem ją 
jeszcze jakiś czas w Algierze pod dobrą opieką... Do- 
piero, gdy Niusia dorosła, sprowadziłem ja do War- 
szawy i tu oddałem pod opiekę zaufanej osoby, mie- 
szkającej na Powiślu, a więc w dzielnicy, do kiórei 
Rel nigdy nie docierał., Coprawda, rzeczywistość 
przewyższyła wszystkie moje najśmielsze nadzieje... 

— Boję się już nawet przypuszczać... Zapewne, 
jakiś podły uwodziciel zbrukał niewinność tego 
dziewczecia? Albo właśnie zamierza to uczynić? 

—Jest pan domyślny — rzekł Gordyk z gry: 
zącą ironją. — Ale jeżeli tak, to niech pan jeszcze 
zgadnie, kto jest tym uwodzicielem. który zastawił 
sidła na Niusię? 

— Aż mnie clarki przechodzą na samą myśl o 
tem... 

— Jeszcze większe pana przejdą, gdy panu 


powiem kto to takt... 
Dalszy ciąg jutro. 


IECYCH 


świecie arystokracji 


stępie Gie nowych sił, spowodowanych prze- 
ogromną radością, która zalała jej serce, Lila przesu= 
nęła się na brzeg łóżeczka, objęła matczyne nogi i zło- 
żyła swoją twarz na jej kolanach. 

— Przebacz, przebacz mi! — płakała. — Jaka ja 
byłam podła!... Jak ja myślałam... Nie, nie pytaj, jakt.. 
To było obrzydliwe z mojej strony, podłe, nikczemne!.. 
Ja, ja... myślałam, że ty, że ty go kochasz!... — wy- 
krztusiła wreszcie. 

Pani Mela drgnęła. 

Zimnemi jak lód i drżącemi rękamł poczęła gła- 
dzić zwichrzone włosy córki. 

— Co też ci, dziecko, przyszło do głowy?... Ja, 
stara... Bałam się tylko o ciebie, by nie wyzyskał cię 
niecnie i nie porzucił... Kto wie, czy nie obgadał w do- 
datku, jak to się nieraz zdarza, rzucając hańbę na całą 
rodzinę... Wiesz przecież, jaki ojciec jest wrażliwy na 
punkcie honoru domu, honoru nazwiskal... Nie prze- 
żyłby chyba takiej hańby, jak uwiedzenie panny Kunic- 
Lamockiej i to ciebie, dla której czuje wiele serca, 
choć tego nie potrafi okazać!... 

— A co on ci powiedział?... 

On — to Stefan, nie ojciecl... Pani Mela domyśli- 
ła się odrazu, o kogo pyta Lila. 

Umilkła na chwilę. 

Wreszcie przez zaciśnięte gardło wyszeptała: 

— Prosił o twoją rękę!... 

Nie, nie mogła dłużej znieść męki!... Wpiła palce 
z całych sił we własne uda, by bólem fizycznym przy-. 
głuszyć ból, rozdzierający jej serce. 

Lila spostrzegła to niezwykłe zachowanie się mat- 
ki. Uniosła nieco głowę i spojrzała na wykrzywione 
bólem usta, na łzy ustawicznie spływające po jej twa- 
rzy. 

— Co ci jest, mamciu?... Przecież mówisz, że 
prosił o moją rękę... Więc to dobrze!... To bardzo do- 
brzel... — szeptała niepewnie, jakby nie wierzyła, czy 
to prawda, czy matka oznajmia jej o tem szczęściu 
kłamliwie, bojąc się o jej zdrowie, czy też... sprawia jej 


to ból, bo sama kochat- 
F Dalszy ciąg jutro. 


MLE 


Inwestycje w rolnictwie 


Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych stwierdza, że dotych 
czasowa polityką interwencyjna 
zbożowa, polegająca na zakupy- 
waniu nadwyżek na rynku przez 
Państwowe Zakłady Przemysło- 
wo = Zbożowe, z przyczyn nie- 
zależnych od jej kierownictws, 
nie wykazała pozytywnych rezul 
tatów. W ciągu ostatniej kam- 
panji zbożowej dała się zaobser- 
wować w pewnym stopniu ten- 
dencja zniżkowa cen na obydwa 
główne zboża chlebowe. Zjawi- 
sko to, jak również znaczne ilo- 
ści zmagazynowanych zbóż w 
wyiącziej dyspozycji Państw. 
Zaki. Przemysłowo - Zbożowych, 
których polityka handlowa nie 
jest oparta na kupieckiej zasa- 
dzie rentowności — uniemożli- 
wiały zarówno kupiectwu, jaki i 
miynom możność handlowej kal- 
kulacjj zakupów i składowania 
zbóż. 

Kupiectwo i młyny ograniczy- 
ły swoje zakupy wyłącznie do 
zapotrzehowania własnego 
przez co rola regulatora na ryn- 
ku zbożowym przypadła wyłącz- 
nie interwencji państwowej. Po- 
za tem nierównomierny stopień 
interwencji zbożowej, stosowany 
do poszczególnych płodów rol- 
nych, wypaczył naturalne warun- 
ki kształtowania się powierzchni 
poszczególnych upraw, pogłębia 
jac znacznie trudności w likwido 
waniu nadwyżek zbożowych, czy 
„to przez odpowiednie fluktuacje 
naturalne w konsumcji krajowej, 
— czy przez sprzedaż zagrani- 
cę. Tak np. wzrosła w ostatnim 
roku gospodarczym powierzchnia 
uprawy żyta — gdy jednocześnie 
zapotrzebowanie na to zboże ule 
ga zmniejszeniu na rynku krajo- 
wym, a na rynku międzynarodo- 
wym — żyto przestaje . wogóle 
być zbożem poszukiwanem i 
znajduje zbyt jedynie jako zbo- 
że pastewne, w zależności od 
+ dja się ceny- kukury- 
zy. 

Z drugiej strony prowadzona 
Aterwencja zbożowa nie potra- 
fiła utrzymać cen rolniczych na 
dostatecznie wysokim ` poziomie, 
aby sprawić jakąśkolwiek ulgę w 
ciężkiem położeniu naszego rol- 
nictwa. 

W tym stanie rzeczy, koniecz- 
ność gruntownej rewizji polityki 
zbożowej stała się zagadnieniem 
nie mogącem ulegać zwłoce. W 
związku z tem na terenie orga- 
nizacyj samorządowych rolni- 
czych, na przednówku nowej kam 
panji zbożowej 1934-35, przed- 
sięwzięto pracę gruntownego 0- 
pracowania nowych wytycznych 
polityki gospodarczej w stosun- 
ku do rolnictwa. 

Wobec ogromnego znaczenia, 
jakie przedstawia dla całokształ- 
tu życia gospodarczego kształto- 
wanie się sytuacji ekonomicznej 
w rolnictwie, jak również bezpo- 
Średnicj cd niego zależności sze- 
regu dziedzin życia przemysłowe 
go 1 handlowego, Związek Izb 


Przemysłowo - Handlowych zgo- 
drie z dotychczasową swoją dzia 
łalnością przystąpił do rozpatrze 
nia i opracowania ze swojej stro- 
ny zagadnień polityki gospodar- 
czej, odnoszącej się do rolnic- 
twa. W tym celu wyłoniona zo- 
stała Międzyizbowa Komisja Po- 
lityki Rolnej, która zajęła się o- 
pracowaniem szeregu zagadnień 
w tym zakresie, jako to: polity- 
ka interwencyjna zakupów na 
rynku zbożowym, projekt zaan- 
gażowania w akcję interwencyj- 
ną młynarstwa, sprawy związa- 
ne z eksportem nadwyżek pro- 
dukcji rolniczej, zagadnienie po- 
głępienia konsumcji płodów rol- 
nych przez samo rolnictwo, zaga 
dnienie przestawienia produkcji 
płodów rolnych na artykuły, ma- 
jące większe możliwości zbytu w 
kraju, względnie ną rynku mic- 
dzynarodowym, zagadnienia fi- 
nansowe i szereg innych. 


lapałanie uliczny 


Towarzystwo Elektryczne wyż nastaniem, „iub dnia. zepa- | 
A Erioni r a 1 


Stockhoimie podjęło ostatnio. do- 


świadczenie, polegające na zapa- | 


laniu latarni elektrycznych na ad 
ległość za pomocą komórki foto- 
elektrycznej. Komórka fota-elek- 
tryczna jest pewnego rodzaju „0- 
kiem elektrycznem' i daje hasło 


W ZAGŁĘBIU SAARY 
Siedziba komisji. rządzącej: Zagłębia Saary w Saarbrücken. 


Uznając, że dla osiągnięcia naj 
większych korzyści ekonomicz= 
nych dla kraju, podstawowe za- 
gadnienie — jakiem jest w obec= 
nych czasach polityka rolną — 
może być rozwiązane jedynie na 
płaszczyźnie interesów Wszysłr 
kich dziedzin gospodarczych łącz 


nie, oraz widząc konieczność pos. 


noszenia dla. dobra ogólnego 
pewnych ustępstw wzajemnych 
ze strony przemysłu, handfu i 
rolnictwa — Związek Izb Przem. 
Handlowych zwrócił się do orga- 
nizacyj rolniczych z prapozycją 
utworzenia w łonie  iątniejącej 
Porozumiewawczej Komisji Mię- 


dzysainorządowej — podkomisji! 
specjalnej, Podkamisja taka mta-- 


łaby za zadanie*wspólne rozma 
trzenie i uzgodnienie tez.i. postu-- 
latów w zakresie wytycznych po 
lityki rolniczej pomiędzy sferami 


rolniczemi a sferami przemysło |. 


wo - handlowemi, 


alami na odloga 


Ponieważ doświadczenia te Wy 
padły pomyślnie, 
lektrycznę zaproponowała wła- 
dzom miasta żaprowadzenię Sy 
stemu zapalania lamp na odle- 
głość, co dałoby znaczną Qszczę- 
dność prądu. 


Spadek sprzedaży zapałek szwedzkich 


Zarząd Szwedzkiego Towarzy|sumcji, sprzedaż zapałek produk 


stwa Zapałczanego ogłosił spra-|cji szwedzkiej spadła 


= 
«a 


327.038 


wozdanie z r. 1933, szesnastego|skrzyń w r. 1932 do 285.313 


roku swego istnienia. 
cgólnej depresji i spadku kon- 


Wskutek | skrzyń w r. 933. 


Z Państwowej Naczelnej Rady Zdrowia 


W ministerstwie opieki spo- 
łecznej odbyło się, pod przewod- 
nictwem dyrektora departamentu 
służby zdrowia dr. Jana. Adam- 
skiego, posiedzenie sekcji do wal 
ki z gruźlicą Państwowej Naczel- 
nej Rady Zdrowia. Na porządku 


obrad znajdowała się sprawa Q~ 
ceny działalności przychodni 
przeciwgruźliczych metodą punk 
racji. 


Sekcja wypowiedziała się za, 
Instruk-. 


przyjęciem tej metody. 
cja w tej sprawie przeznaczona. 
dla lekarzy urzędowych, głównie 
inspektorów, będzie uzupełniona 
instrukcją specjalna, dotyczącą 
ujednostajnienia oureślań jea 

skich, używanych w przychod- 
niach, oraz wskazówkami co do 
zaopatrzenia przychodni w -ko- 
nieczny personel i narzędzia, w 


a | stosunku do liczby obsługiwanej 


ludności. 


Prezydent 


Znany szwedzki architekt Rag 
nar Oestberg, twórca ratusza 
stockholmskiego, nagrodzony z6- 
stał ostatnio w Ameryce za swe 
projekty. Prezydent Roosevelt, 
wręczając mu podczas uroczysto: 


Amerykańskiego Instytutu Archi- 
tektów. wyraził swą radość, że 


fowarzystwo. 


ści w Białym Domu złoty medał|miar odwiedzenia 


4 CZY” 
a Tzw 


Według ostatnich danych Gł. 
Urzędu Statystycznego, samolo- 
ity Polskich Linij Lotniczych 
„hot“ odbyły w I kwartale :. b. 
(11249 lotów, przebywojąc w nich 
„dystans 265.200 kilometrów. W 
lotach tych polskie płarowce ko- 
munikacyjne przewiozły 1.332 pa 
.sążęrów i 49.476 kg. ładunków. 

Największa frekwencja, miano 
wicie 488 pasażerów, przypada 
na linję Warszawa — Kraków. 
Na linji Warszawa — Lwów od- 


W kołach samorządowych 
podięto propagande za zakłada 
niem kin przez władze komunal 
ne. Powołując się na statysty- 
kę, z której. wynika, iż kina sa- 
'morządowe stanowią zajędwie 
2 mroc. ogółu kinematografów 


'|w Poslce, działacze samorządo 


wi podnoszą, iż władze komuna! 
ne powinny zakładać kina; jako 
ważiw instrument w całoksztął 
cie polityki oświatowo-kultural- 
nel samorządów. 


lichczes  kinematogzalów miel- 
skich pracują bez deficytu, a na 
wet: dają newne zvski .pomimo. 
iż ceny wstępu. do kin miejskich 


Minister spraw  wewnętrz- 
nych nadał szeregu osobom me 
dal za ratowanie ginacych. M. 
in. odznaczeni 
Reutt, uczeń 5-klasy w Pusteł- 
niku powiat warszawski, za u- 
ratowanie tonącej dziewczynki; 
„Jankiel Litman, uczeń 6-klasy 
w. Pustelniku za uratowanie to- 
nącego; Adam Wożniński. urzę 
dnik państwowy za uratowanie 
tonącego człowieka w Warcie: 
Irena Kałuszyńska, uczenica 
gimnazjum w Białej Podlaskiei 
za uratowanie dwóch tonacych 
dziewczat; Zofia Dadaczyńska. 
nauczycielka gimnazlum we 
Wrześni za uratowanie tonącej 
dziewczynki; Władysław Drzy 
zda, sierżant KOP za uratowa- 
nie trzech dzieci z płonącego dö 
mu; Jan Żelazny. posterunkowy 
PP. za uratowanie chłopca i 


Niektóre. iatnięjgowejstatwo. 


zostali: Jerzy: 


Bir. D. 


~a 


Konsal R. P. w Strasburgu J. Lechowski dokonuje przeglądu oddziałów 

Strzełca na święcie sportowtzn w Metzu. Po prawej: ręce konsula — Ko- 

mendant Strzelca na wschodzie Francji p. Szawelski, po lewej I — inż. Za- 
| leski, prez. II Okręgu Zw. Strzeleckiego we Francji. 


Loty polskich samoleżów 


było podróż 268 pasażerów, Wa! 
szawa — Poznań -101, Warsza-: 
wa — Gdańsk (Gdynia) — 91, 
Warszawa — Katowice 84, Kra-. 
ków — Brno 46, Brno —- Wie- 
teń 43, Kraków — Katowice 26, 
Lwów — Czerniowce 5, Czer- 
niowce — Bukareszt 4, Oraz, 
Lwów — Bukareszt 3. 

Z ogólnej liczby lotów, 712 
przypada na loty wedirą rozkła- 
du, 45 na loty dodatkowe, Oraz 
492 na loty wszelkie inne. 


Prapagania ta zakładanie kin samorządowych 


są znacznie tańsze. Kinemato- 
grafy samorządowe organizują 
również bezpłatne widowiska 
pouczające dla młodzieży szkół 
nowszechnych i żołnierzy, albo 
też urzadzają pokazv filmowe o 
charakterze popularno- nauko- 
wym, na które bilet wstenu kọ 
sztuje zaledwie 25 groszv. 


tet ę> - 

Cieżkie warunki finansowe. w 
jakich znajdują się ohecnie sa- 
morządy. nie powinnv zdaniem 
0 zżAłACZÓW "samorządowych ta 
mować zakładania kin mieis- 
"lab. a to ze względu na-ważną 

le kinematografu w działalno 
ści kulturalno - oświatowej, 


Odznaczeni za ratowanie tonących 


ca, wicedyrektor banku ludowe 
go w Obornikach za wvratowa 
nie tonącego chłopca;. Henryk 
Molus, komendant posterunku 
P. P. w Szatkach za wyratowa 
nie dwóch osób z płonącego do 
mu; Marjan Sobkowiak. rolnik 
w Sarbinowie, powiat gostyń- 
ski, za uratowanie tonącego 
chłopca; Czesław Kossak. ko- 
wal w Grudziądzu za uratowa- 
nie tonącei w Wiśle kobiety: 
Bronisław Witkowski. rojnik w 
Orzechowie powiat Wabhrzeźno 
za uratowanie meżczvzny z plo, 
nącego domu; Stefan Berger.. 


posterunkowy P. P. za uratowa 
nie tonącego chłopca. 


j dwóch starców z płonącego do- | S 


mu; Kazimierz Zvgmuntowicz, 
starszy przodownik P. P. ża u- 
-ratowanie tonącei w- stawie 
dziewczynki; Rudolf Kasprzy- 


nagradza architektów szwedzkich | 
możę nagrodzić artystę szwedz- |; 


kiego, co jest mu szczególnie 


‘przyjemne, ze względu na jego | 


szwedzkie pochodzenie. 

Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych wyraził jednocześnie za- 
ojczyzny 
swych przodków. emigrantów 
szwedzkich 


Czerwiec 


PONIEDZIAŁEK 
Barnaby op. 
oi Z. 


Le sportu 


Dożywotnia dyskwalifikecja 
piłkarza 


Na ostatniem posiedzeniu Wy- 
działa Gier i Dysc. K.Z.O.P.N. 
akarał gracza Szeznoka Marjana 
z T. U. R. „Zakrzowianka* do- 
żywotnią dyskwalifikacją za czyn 
hańbiący popełniony jako spor- 
towiec. 


Newe rekordy lekkoatietyczae 


Na ostatniem posiedzeniu Za- 
rząd P. Z. L. A. zatwierdził na- 
stępające rekordy Polski. 60 m. 
7:3 sek. Walasiewiczówna Sta- 
pisława, 60 m. panowie Sikorski 
Stefan, sztafeta 200x100, 75x60 
wynik 1:01,6 w składzie: Wiś- 
miewska, Mauteuflowna, Woy- 
nowska i Corloffówna. 

Zatwierdzone rekordy w hali: 
Skok wzwyż 1.94, Pławczyk 
Jerzy, Trójskok: 12.98 m. Hof- 
man Karol, 800 m. 214,2 Ja- 
powski Franciszek. 


Ostatnie wyniki piłkarskie: 


Liga 


Czagovia— Wisła 2:1 
Ruch—3trzelec 5:3 
Warszawianka—Polonia 1:1 
Warta— Pogoń 1:3 


Klasa A. 


Zwierzyniecki—Krowodrza 1:0 
Makkabi—Wawel 2:0 
Olsza—Tarnovia 2:1 
Legja—Korena 4:0 
Grzegórzecki— Podgórze I b. 3:1 


Klasa B. 


Z. F. G.—Jutrzeoka 6:0 
Prądniczanka— Czarni 1:3 
Patria—Hakadur 3: 3 
Łobzowianka—Polonia 10 
Nadwiślan— Sparta 2:2 
Unia— Orlęta 4:2 
Bierzanowianka—Hagibe: 4: 1 


Kiasa C. 


Maraton Warna 2:2 
ARA eT AC 1:4 
T. S.—Gwlazda 3:2 


Zawedy paharowe 


Korena 1I.—Olsza Il. 0:0 
Garbarnia |l—Makkabi Il 4:0 
Rakowiczanka Il—Wawel lll 7:1 
Garbarnia ill.—Sparta li 1:0 


Łagiewiankal-Prądniczanka li 9:0 


Cracovia lil— Hakadur Il 3:2 
Czarni Il-—Wisła Ill 4:6 
Legja ll—Cracowia II 0:2 


LAKIKMY  nitrocelulozowe 


KRONIKA KRAKOWA 


Rewelacje w sprawie morderców Garncarzówny 


Jak się dowiadujemy obrońca |umysłowo w Wiedniu, na od- choroby Dońca. | 
Dońca, adwokat dr Augustynek | dziale prof. dra Matauschka. Julja Deúcows zapowiada 
otrzymał onegdaj list od matkij O ile informacja ta okaże się równocześnie w liście swój przy- 
jego, Julji Dońcowej, przoby- | prawdziwa, to mogłaby zaważyć |jazd na rozprawę do Krakowa. 
wającej w Wiedniu, która pisze, dużo na sprawie Dońc». Dr W rozmowach prowadzonych 
że Doniec był w Austrji przed | Augustynek złożył odpowiedni | przez Dońca ze swym obrońcą, 
paru laty, pracując tam w Mans- | wniosek do prezydjum sądu okr. podaje oskarżony wiele szcze- 
wirth pod Wiedniem. W r. 1929 karnego i prawdopodobnie sąd gółów, które jako światło, rzu- 
spowodu zaburzeń psychicznych | zażąda od szpitala wiedeńskiego |cone na potworną zbrodnię, sta- 


został umieszczony na pewien 
czas w szpitalu dła chorych 


Znika do kin: , 


Wyciąć i przedłożyć 


D MINO AL N C 


| ójstwa na al. Plorjabskiej 


Jak już wczoraj pokrótce do- 
nieśliśmy, w jednym z krakow- 
skich hoteli usiłowała otruć się 
młoda kobieta. 

jak się dowiadujemy Służba 
Hotelu Polsk'ego w Krakowie 
prsy ul. Florjańspiej 42, usły- 
szała onegdaj słabe jęki doby- 
wające się z pokoju zajmowa: 
nego przez przybyłą z Kępna 
34-letnią Frydę D. Penieważ na 
pukanie nikt nie odpowiadał, 
służba otworzyła drzwi. Niewiaz- 
tę znaleziono nieprzytomną na 
łóżku. 

Obok niej leżało opakowanie 
z tabletek „,Gardenal”, które 
zawierają substancje trujące. 
Lekarz pogotowia po  przepłu- 


kaniu żołądka odwiózł denatkę 


do szpitala w stanie groźnym. 
Przyczyny rozpaezliwego kroku 
nie ustalono, ponieważ D. nie 
zostawiła żadnych zapisków. 


Zmieowelił 5. letnią dziewczynkę 


Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Lublinie zasiadł 
onegdaj niejaki Kac, mieszka- 
niec miasta Lublina pod zarzutem 
dopuszczania się lubieżnych czy- 
nów na osobie S-letniej Anto- 
niny J. córeczki dozorcy domu 
w którem zamieszkiwał Kac. 

Kac został skazany na jedon 
rok więzienia. 


Straszny wypadek nauczycielki 


Z Tomaszowa Lubelskiego 
donoszą: W Suścu w czasie lek- 
cji przy młynie, gdy nauczyciel- 
ka Gordyneeka zajęta była 
większą grupą dzieci, jakiś wy- 
rostek zepchnął na wodę łódkę, 
w której znajdowąło się 6 ucz- 
niów z drugiej grupy. Łódka 
przechyliła się i dzieci wpadły 
do wody i zaczęły tonąć. Na- 
uczycielka rzuciła sie na pomoc 
i uratowała troje dzieci. Ponie- 
waż nie umiała pływać, ratując 
czwarte dziecko, sama zaczęła 
tonąć. Na ratunek pospieszył 
znajdujący się w pobliżu polic- 
jant i nauezycielkę wyratował. 
Troje dzieei utonęło. 


(„Duco*"') weżwazelkich kolorach Kola wagenn odcięły 
póleca Sklad farb Juda, Kalwa- | ° © “15° 
ryjska 29, tel. 149-79. 


kalejarzowi meg! 


Na dworcu kolejowym w Za- 
jączkowie Tczewskim podczas 
wykonywania czynności służbo- 
wych uległ nieszczęśliwemu wy- 
padkowi przetokowy 39-letni Jó- 
zef Zimny. k 

Zimny zajęty czyszczeniem 
zwrotnic kolejowych nie zauwa- 
żył manewrującego na tym to- 
rze pociągu towarowego i w pew- 
nym momencie dostal się pod 
jego koła, które obcięły mu o- 
ib dwie D i. 


Bagatela“ lub „Słonko” 


Wainy tylko w dain 


odpowiednich aktów i zapisków 
odnoszących się do przebiegu 


„Adria“, „At 


w kasie kinoteatru 
11 


sok 


czerwcu 1934 r. 


STP) 


Ale 


Bestjalski czyn 
wyrodnej matki 


Torczyna k. Łucka, działające 
pod namową swego kochanka, 
mieszkańca tej samej miejsco- 
wości, Piotra Krewskiego, chcąc 
pozbyć się swego nieślubnege 
syna, dwuletniego Włodzimierza, 
wsadziła go do rozpalonej wen- 
ny z wrzątkiem, powodując tem 
samem okropną śmierć dziecka, 

Aresztowana Artiuk do winy 
się przyznała zeznając, że dzia- 
łała podnamową swego kochan- 
ka, który wzamian za usunięcie 
dziecka przyrzekał jej małżeń- 
stwo. 


Krwawa walka poliaji 
z szajką bąndytów 


Policja w Korniczu koło wsi 
Kołomyi otrzymała wiadomość, 
że szajka bandyckn planuje na- 
pad na dom inwalidy wojenne- 
go: Onufrego Fedusiaka. We- 
bec tego dwaj posterunkowi u- 
kryli się w sieniach mieszkania 
Fedusiaka i z nabitą bronią o° 
czekiwali bandytów. 

W nocy bandyci przyczołgali 
się do chaty Fedusiaka, a jeden 
z nich wybił okno i strzelił z 
karabinu do wnętrza mieszkania. 
Policjanci odpowiedzieli strzała- 
mi. Wywiązała się uparta strze- 
lanina między policją a bandy- 
tami, Zaalarmowani strzałami 
chłopi zaczęli ze swej strony 
strzelać. Pod wpływem ognia 
bandyci pod osłoną ciemności 
nocy umknęli. Na 'placu walki 
zostali dwaj ciężko przez ban- 
dytów poranieni wieśniacy, Be- 
rezowski i Penkner. Policja za- 
rządziła pościg zs bandytami. 


Samobójstwo keprala 


Wczoraj w godzinach połud: 
niowych wieśniacy natknęli aię 
pod Biasiówką, k. Lwowa na 
zwłoki Kazimierza Figiela, kap- 
rala 4 bataljonu czołgów, który 
celnym wystrzałem w serce po- 
zbawił się życia. Dochodzenia 
prowadzi Pow. Komenda P. P, 
i żandarmerja wojskowa. 


Włamanie kasiarzy do banka 


Onegdaj w nocy włamali się 
nieznani sprawcy do biura adw. 
dra Guzego przy ul. Zamkowej 
w Katowicach, gdzie następnie 
wybili otwór w murze i przedo- 
stali się do biur Banku Kupiec- 
kiego. 

Tam rozpruli kasę ogniotrwałą 
i skradli 2.000 zł. Po dokonaniu 
włamania sprawcy zbiegli. 


Praktykaata przyjmie zaraz 
Zakład Dentystyczny Maksy- 
miljana Gumplowicza, Kraków, 
j Starowiślna 6. 


Antonina Artiuk, mieszkanka | 


ną się w czasie rozprawy nie- 


[zwykłemi rewelscjami. 


$ Zamordowali ormiańskiego 
M | biskupa 


| dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" É 


Onegdaj rozpoczął się w No- 


Q wym Jorku proces 9 morder- 
2d ców biskupa ormiańskiego Le- 
eaeh | ona Touria, zasztyletowanego 


iw wieczór wigilijny podczas od- 
jprawiania pasterki. Zamachow- 
com grozi kara śmierci. 


Skazanie dr Ciełkossowej 


W sądzie grodzkim w Tarnowie 
zapadł onegdaj wyrok na mocy 
którego zostały skazane po 10 
dni aresztu dr Lidja Ciołkoszowa 
i Albina Skwirutowaobie z PPS. 
za wznoszenie okrzyków pod- 
czas uroczystości konstytucyjnej. 
Oskarżone bronił adw. Agatsein. 


Zgrotnadzenie pretestscyjne 
sjenistów-=rewiujonistów w Krakowie 


Staraniem Uaji Sjonistów Re- 
wizjonistów w Krakowie odbyło 
się wczoraj o godz. 11-tej rano 
w podworcu prsy ul. Krakow» 
skiej 13, (w domu p. Siissera) 
wielkie zgromadzenie protesta- 
cyjne przeciw wyrokowi śmierci 
na Stawskiego, oskarżonego o 
zamordowanie błp. Arlosorowa. 

Na zgromadzeniu tem uchwa- 
lono wysłać potycję do króla 
angielskiego Jerzego V. z prośbą 
o łaskę. 


Echa rewizji w lokaia 
sjenistów-rewizjenistów 


W Warszawie przesłuchani 
zostali wczoraj przez policję 
polityczną, w związku z rewizją 
w lokalu rewizjonistów sekrntarz 
C. K. p. Waks oraz sekretarz 
„Brith Trumpeldor“. 

Obu sekretarzy przesłnchano 
w sprawić znalezienych w lokalu 
łusek. Obaj sekretarze zeznali, 
że łuski te służyły do ćwiczeń 
sportowych. 


Awantura na plaplach 


Wczoraj wezwane zostało Po- 
gotowie Ratunkowe do dopro- 
wadzonej do IV. Komisarjatu 
P. P. za awantury ma Plantach 
Dietla, Stanisławy Then, lat 21, 
prostytutki, zam. przy Berka Jo- 
selewicza 21, która będąc po 
operacji, z powodu nadużycia 
tranków dostała silnyck boleści. 
Wymienioną przewieziono do 
szpitala "ów. Łazarza. 


Wielka kradzież w Podgórzu 


Uruszczak Grzegorz, zam. przy 
ul. Dąbrowskiego |. 4, w Pod- 
górzu, doniósł organom P., P. 
że dnia 9 bm. w godzinach po- 
rannych włamał się nieznany 
sprawca do piwnicy przez wyr- 
wanie skobla przy drzwiach, skąd 
skradł mu wyroby bronzownicze 
wart. około 1.0000 zł. Docho» 


dzenia prowadzi się. 


Tanie pierze bielisnę Marja 
Majkowa, Podgórze ul.$Zamoj- 
skiego 48. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Repertoar teatrów krakowskict 
Teatr im. J. Słowackiego 


wiecz. „Firma“. 


bo grają w kinach krakowskich! 


Adris: „Rakoczy-Marsz" 
Apollo: „Symfonja życia“ 
Atlantic: „Madame Butterfly“ 
Bagatela: „Miljoo na ulicy" 
Dom Żołnierza „Za kulisami tearru“ 
Muzeum: „C. K. Komenda serc" 
Promioń: „Dziewczę krainy burz“ 

i „Królewaki kochanek“ 
Słonko: „Powrót Scherlok Holmesa" 
Sztuka „Gaiazdo zakochanych'* 
Swit „Kto zabil“ 
Uciecha: 5 przeklętych dżentelmanów 
Wauda: „Platynowa blondynka" 


RADJO 


6'30 Audycja poranoa, 11'57 Hejna!. 
11 03 Przegląd prasy, 12'10 Gramofon 
13'00 Dziennik południowy, 13:05 Kon- 
cert, 14/00 Wiadomości gespodarcze 
16 00 Gramofon, 17'00 Wesoła audycja 
17:15 Muzyka, 1905 Rozmaitości, 19'15 
Aadycja strzelecka, 19'40 Wiadomośc! 
sportowe, 19.50 Feljeton, 20'00 Myśli 
wybrano, 20'02 Słuchowiako z Warsz. 
20.50 Dzionnik wieczorny, 21,00 Wia- 
domości biożąco 


Nocny dyżur aptek: 


Apteke pod Złotym Słouiem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Plac Matejki 3, 
Nowowiejska Wybiekiego 1, pod Trze- 
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, Stern- 


bacha Dietla 36, 
Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Bo 
Tajemnicze zwłoki 


w pociągu krakowskim 


W pociągu zdążającym od No- 
wego Sącza do Krakowa zna- 
lazł wczoraj konduktor pociągu 
w wagonie lil klasy nieżywego 
nowerodka płci męskiej. 

Zwłoki po dokonaniuoględzin 
przez lekarza obwodowego na 
Dworcu kolejowym w Krakowie 
przewieziono do Zakładu Me- 
dycyny Sadowej, zaś za wyrod- 
pa matką wdrożono poszukiwa- 
nia. 


Kradzieże 


fWeber Aleksander, z Kra- 
kowa, zam. przy ul. Lubelskiej 
18, doniósł organom P. P. że 
wczoraj dostał się nieznany 
sprawca do jego mieszkania przy 
pomocy dobranego klucza, skąd 


skradł dwa płaszcze damskie 
wart. 350 zł. 
Kerczyński Zbigniew, ‘zam. 


przy ml. Lubicz 12, doniósł po- 
lioji, że skradziono muz miesz- 
kania przez otwarte okno — i 
ubranie, zegarek i kwotę zł. 5. 
Ogólna szkoda wynosi 300 zł. 


Panna do dzieci, młoda, 
zdrowa, pracowita, z szyciem 
i ewentualnie praniem, oraz go- 
towaniem — szuka zajęcia. 

Zgłoszenia do redakcji pod 


„Pracowita”. 

KIJE 
pm cenach konkurencyjnych sprzedaje 
„PŁASZOWIĄNKA” 


Parowa fabryka cegieł i daebówak sp. z ogr. odp, 
W PŁASZOWIE 

Biure: Kraków, al. A. Potockiego 2. 
TELEF. 104-10 


DENTYSTA 
Józef BRATT 
Kraków,Starowiślna 52. 


Wykonuje wszelkie prace w za- 

kres nowoczesnej  dentystyki 

wchodzące, po cenach bardzo 

przystępnych. Dla urzędników 

państwowych i samorządowych 

itp. i na dogodnych warun- 
kach spłaty, 


Drobae 15 gr. za wy:ux. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 9. 


